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W  iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia  3. M a rc a .

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y .  —  P o d  
duieui 1 / 1 3 .  K w ie tn ia  r. z. ko m issy a  rząd o w a  
s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  i d u c h o w n y c h  po d a ła  do  
pisui p u b l ic z n y c h  o bw ieszczen ie  w zg lędem  p r z y ­
p a d a ją c e j  z p oczą tk iem  C z e r w c a  r. b . d rug ie j  
z  ko le i  w z n o w io n e j  W a rs z a w s k ie j  w y s ta w y  
p ło d ó w  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o  i sz tuk  p ięk n y ch .  
G o y  zaś obecn ie  zb liza  się te rm in  ta k o w e j  w y ­
s t a w y ,  M ag is tra t  za tem  o d w o łu jąc  się d o  tegoż 
o b w ie sz c z e n ia ,  p o d a je  n in ie jszem  do  w ia d o m o ­
ści in te re so w a n y c h  a r ty s tó w ,  f a b r y k a n tó w  i r z e ­
m ie ś ln ik ó w :  1 )  że  w y s taw a  r o k u  b ieżącego  
o d b ę d z ie  się jak  zw y k le  w  gm achu r a tu s z o w y m ;  
2 )  że  p rz y jm o w a n ie  p rz ez  u s tan o w io n y  d o  te ­
go o d d z ie ln y  kom ite t  p ło d ó w  p rzem y słu  i sz tuk  
p ię k n y c h  ro zp o c zn ie  się % dn iem  1 9 .  K w ie tn ia  
( 1  M a ja )  r. b. a u k o ń c z y  s ję s tosow nie  d o  p o ­
s tan ow ien ia  r a d y  adm in is tracy jne j  K ró les tw a  
p o d  du iem  2 6 .  (7- l>a^ dz ie rn ika )  r. 1 8 4 0 .  z a ­
p ad łeg o  z  dniem  4 / 1 6 .  M aja  to  jes t  na  1 5  dni 
p rz ed  o tw arc iem  w y s taw y  z dn iem  2 0 .  M a ja  
( 1 .  C z e rw c a )  r. b., a  n ad to  p o n a w ia  p rze p isy  
w  art. 7 ,  8 ,  9  i 1 0  dop ie ro  w z m ia n k o w au eg o  
p o s ta no w ien ia  zaw arte .

R  o  S s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia  2 1 .  L u tego .

Duia 8go Lutego G łównodowodzący armią

c z y n n ą ,  G e n e ra ł  F e ld m a rsz a łe k  K siążę  W a r ­
szaw sk i  H ra b ia  P aszk iew ic z  E r y w a u s k i ,  p rzy*  
b y ł  tu  s  W a r s z a w y .

W c z e s n e  i n a d z w y c z a j  o s t re  m r o z y ,  k tó r e  
o d z u a c z y ly  począ tek  z im y  w  R o ssy i  p o łu d n io ­
w e j ,  p rzesz ły  i za p o tę ż n ą  z a p o rę  K a u k az u .  N a  
k r a ń c u  C e sa rs tw a  na jda le j  n a  p o łu d n iu  p o su ­
n ię ty m ,  w  p ow . E c z m iad z iu sk im ,  gub .  G ru z in o -  
Im ere tyrisk ie ' j , ju ż  p ie rw szy ch  dn i  L is to p a d a  
zacz ę ły  się z im n a ,  d o ch o d ząc e  d o  5 °  i w ięce j  
p o d łu g  te rm o m e tru  R e a u m u r a ,  z p o w o d u  k tó ­
ry ch ,  tak  w sam ym  E ry w a u ie ,  ja k o  też i w p r z y ­
leg łych  d o l in a c h , w iu u e  g ro n a ,  jeszcze w ów czas  
n ie z e b ra u e ,  p o m a rz ły ;  a n a w e t  u szkodzone  z o ­
s ta ły  w inn e  la to roś le .  P o te m  m ięd zy  1 0 .  i 1 5 .  
L i s to p a d a ,  p r z y  w ie trze  pó łno cno -w scho dn im , 
zaczę ły  się w  ca łym  po w iec ie  E ry w a ń sk im  cią­
głe m r o z y ,  z  zamiecią  śn iegow ą. T a k a  s p r z e .  
czność  n ie z w y k łe j  ostrości z im y  na po łud n iu ,  
z  w id o czn em  os łab ien iem  je j  u  nas na  p ó łno cy ,  
zasługuje  n a  bliższą u w a g ę  m eteoro logów .

D n ia  1 3 .  b. m. G łó w n o d o w o d z ą c y  o dd z ie l ­
n y m  k a u k a sk im  k o rp u s e m  i N am ies tn ik  cesarski 
w  k ra jach  Z a k a u k a sk ic h ,  G e n e ra ł-ad ju tan t  H r .  
W o r o n c o w ,  w y je c h a ł  do  O d e s s y ,  zkąd u d a  
się n a  mie jsce  sw eg o  now ego  przeznaczenia .

F r a n g y  a .
Z  P a r y ż a ,  <1. 2 8 .  L utego.

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o  k ilka ra z y  ro z w o d z i  
się n a d  sp ra w ą  szw ajcarską  i do  takiego sam ego 
p ra w ię  p rzy ch o d z i  r e z u l t a tu ,  co i h r .  A b e rd e e n
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w  s w e j  d e p e s z y  d o  p o s ł a  a n g ie l sk ie g o  u  s z w a j -  
c a r s k i e g o  z w i ą z k u ,  tw ie r d z i  b o w i e m ,  z e  to  
w s z y s t k o  n ie  t y l k o  d l a  s a m e j  S z w a j c a r y i ,  a le  
i  d l a  c a łe j  E u r o p y  n a d e r  j e s t  w a ż n e r n ,  a l b o ­
w i e m  m o g ł o b y  z tą d  ł a t w o  p o w s t a ć  z e r w a n i e  r ó ­
w n o w a g i  u ś w ię c o n e j  p r z e z  t r a k t a t y  z  r .  1 8 1 5 .  
» B e z  w ą t p i e n i a ,« m ó w i  ó w  d z i e n n i k  m iu i s t e r y -  
a l n y ,  » n ie  m a ją  ż a d n e g o  p r a w a  z a g r a n ic z n e  
m o c a r s t w a  w d a w a n i a  s ię  w  w e w n ę t r z n e  s p r a w y  
s z w a j c a r s k i e ,  a l e  i n t e r w e u c y a  ich  o  t y le  ty lk o  
b y ł a b y  b e z p r a w n ą ,  o  i le  S z w a j c a r y a  s a m a  nie  
z m i e n i  ż a d n e g o  z  w a r u n k ó w , p o d  k t ó r y m i  m o ­
c a r s t w a  b y t  j e j  g w a r a n t o w a ł y .  T r a k t a t y  w ie ­
d e ń s k i  i  p a r y z k i  u k o n s t y t u o w a ł y  S z w a j c a r y ą  
j a k o  r z e c z p o s p o l i t ą  f e d e r a c y j n ą  i p r z y z n a ł y  jej  
z u p e ł n ą  n e u t r a ln o ś ć .  R e w o l u c y a ,  k t ó r a  w  tej 
c h w i l i  j e s t  c e le m  w s z e lk ic h  u s i ł o w a ń  r a d y k a l ­
n y c h  u n i t a r z y ,  p o c i ą g n ę ł a b y  z a  s o b ą  u p a d e k  
r z e c z y p o s p o l i t e j  z w i ą z k o w e j  i n e u t r a ln o ś c i .  
K w e s t y a  j e z u i c k a  ł ą c z y  s ię  w  S z w a j c a r y i  z  k w e -  
s t y ą  p o l i t y c z n ą  j a k  n a j ś c i ś l e j ;  n i e  c h o d z i  tu  d z i ­
s i a j  w y ł ą c z n ie  o  t o w a r z y s t w o  j e z u s o w e ,  c h o d z i  
t u  o  u s t a w y  z w i ą z k o w e .  J e d n a  j e d n a k ż e  o k o ­
l i c z n o ś ć  p o t w i e r d z a  s ię  w s z ę d z i e ,  j e s t  to  w s t r ę t ,  
k t ó r y  w e  w s z y s tk i c h  p r a w i e  k a n to n a c h  o b j a w i a
s ię  p r z e c i w  J e z u i t o m .  O p r ó c z  L u c e r n o ,  W a l -
l i s ,  S z w y l z  i F r e i b u r g a ,  g d z ie  ich  w p u s z c z o n o ,  

w s z y s t k i e  k a n t o n y  m a ją  od n ic h  odrazę. K ilk a  

k a n t o n ó w  p r o t e s t a n c k i c h  l u b  m i ę s z a n y c h ,  j a k  
n p .  g e n e w s k i  t e r a z ,  i w a a t l a n d z k i  p r z e d  s w e m i  
o s ta tu ie m i  s a tu r n a l i a m i  r c w o l u c y j n c m i , sądz iło ,  
:k s  c h o c i a ż  t r z e b a  o b j a w i ć  n i e p r z y ja c i e l s k i e  
p r z e c i w  J e z u i t o m  u s p o s o b i e n i e ,  n ie  g o d z i  się  
j e d n a k ż e  d la  r e l i g i jn y c h  i p o l i t y c z n y c h  a n t y p a -  

t y i  n i s z c z y ć  z a s a d ,  n a  k t ó r y c h  s p o c z y w a  s p r z y ­
m ie r z ę  s z w a j c a r s k i e .  O g n i s k o  r e w o l u c y j n y c h  
r u c h ó w  j e s t  w  B e r n ie .  T e n  k a n t o n ,  b ę d ą c  
n a j p o t ę ż n i e j s z y m  w  c a ły m  z w i ą z k u  s z w a j c a r ­
s k i m ,  d ą ż y  d o  t e g o ,  a b y  się  sta ł  ś r o d k o w y m  
p u n k t e m  i w ła d z ą  k i e r u j ą c ą  j e d y n e j  i n i e r o z -  
dz ie lne ' j  s z w a j c a r s k i e j  r z e c z y p o s p o l i t e j .  P a n o ­

w a n i e ,  k t ó r e  d a w n i e j  B e r n  w  im ien iu  p a t r y c y -  
a t u  w y w i e r a ł ,  c h c e  t e r a z  o s i ą g n ą ć  w  im ie  r a d y ­
k a l i z m u .  R e w o l u c y a  w  k a n t o n i e  w a a t l a n d z k im  

z e r w a ł a  w s z e lk ą  r ó w n o w a g ę  vr S z w a j c a r y i .  
B e r n  z a p e w n e  z a w i k ł a  c a ł y  z w i ą z e k  w  w o j n ę  

d o m o w ą . «
P a n o w i e  M i c h e l e t  i Q u i n e t  n ap is a l i  list, k t ó ­

r y  o g ło s ić  k a z a l i  w  S o r b o n i e ;  n im  ż a lą  s ię  
n a  w s z e lk ie  m a n i f e s t a c y e ,  t a m u ją c e  w o l n o ś ć  
b r o n i e n i a  s w y c h  z a s a d ,  i z e  k a ż d e  o g r a n ic z a n ie  
o p in i i  je s t  b e z p r a w i e m .

—.   P r z e d  d z is ie j s z e m  p o s i e d z e n ie m  I z b y
D e p u t o w a n y c h  z e b r a ła  s ię  t a k o w a  w  b i u r a c h  

e w o i c h  k o ń c e m  r e o r g a n i z o w a n i a  t y c h ż e ,  O p p o -

z y c y a  s t a n ę ł a  ta m ż e  w  z u p e ł n o ś c i ;  j a k o ż  u d a ło  
j e j  s ię  z  p o m ię d z y  9 .  b i ó r  w 5 .  b i ó r a c h  k a n d y ­
d a t ó w  s w o ic h  z r o b ić  P r e z e s a m i  i S e k r e t a r z a m i .

D o  p r z y t o c z o n y c h  j u ż  w ia d o m o ś c i  w z g lę d e m  
i n s l r u k c y i  d a n y c h  H r a b i e m u  P o n t o i s ,  p o s ł o w i  
w  S z w a j c a r y i ,  p r z y d a ć  j e s z c z e  n a l e ż y  i t o ,  ż e  
o t r z y m a ł  p o d o b n o  p o l e c e n i e ,  a b y  R z ą d o w i  
S z w a j c a r s k i e m u  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  g d y b y  k a n t o n y  
d e m o k r a t y c z n e  w  s p o s ó b  g w a ł t o w n y  z m ia n ę  j a ­
k ą ś  u k ł a d u  z w i ą z k o w e g o  z r .  1 8 1 5 .  p r z e d s i ę -  
w z ią ś ć  m ia ły ,  n a te n c z a s  A u s t r y a ,  F r a n c y a ,  A n ­
g l ia  i P r u s s y  z b r o j n i e b y  się  w  to  w d a ć  m u s ia ły .

O  P a n u  M a r s h a l ,  w y d a w c y  o b e l ż y w e g o  p i ­
s m a  p r z e c iw  K r ó l o w i  i c a łe j  j e g o  fa m i l i i ,  c h o ­
d z ą  tu  j e s z c z e  n a s t ę p u j ą c e  w ia d o m o ś c i .  M i o d y  
t e n  c z ł o w i e k ,  m a j ą e y  la t  2 3 ,  z a s a d  c z y s to  d e ­
m o k r a t y c z n y c h ,  j a k  to  s a m  p r z e d  s ą d e m  p r z y ­
s ię g ły c h  w y z u a ł ,  d o ś w ia d c z a ł  b y ł  w r a z  z  ż o n ą  
s w o j ą  o d  r .  1 8 4 2 .  c z ę s t y c h  d o b r o d z i e j s t w  z e  
s t r o n y  K r ó l a ,  K r ó l o w e j  i K s ię c ia  O r l e a n u .  N a ­
w e t  n i e d a w n o  t e m u  o t r z y m a ł  z n a c z n e  w s p a r c i a  
d o  1 0 0 ,  2 0 0  i 3 0 0  f r a n k ó w .  Z  o s ta tn im  b i ­
l e t e m  K r ó l a ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  m ia ł  o t r z y m a ć  
w s p a r c i e  z  k i l k u  s e t  f r a n k ó w ,  d o p u ś c i ł  się  n a ­
w e t  o s z u k a ń s t w a ,  z a  c o  j e s z c z e  p r z e d  s ą d e m
k a r n y m  b ę d z i e  m u s i a ł  o d p o w i a d a ć .

A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  d n i a  2 7 .  L u te g o .
W c z o r a j  o t w a r t e  b y ł y  s a l o n y  u K r ó l o w e j  

J M .  w  p a ł a c u  B u c k in g h a m  na  cze ść  J .  K .  W  
W i e l k i e j  K s ię ż n e j  S le f a n i  B a d e ń s k ie j .

P o m i ę d z y  r e p e a l e r a u i i  I r l a n d z k im i  p r z y s z ło  
p o d o b n o  d o  m o c n e g o  n i e p o r o z u m ie n ia .  N a  c z e le  
p a r ty i  n i e z g o d n y c h  s to ją  O ’C o n n e l l  i P.  S m i th  
O ’B r ien .  T a m t e n  o ś w ia d c z y ł  p o d o b n o  z a r a z  p o  
o g ło s z e n iu  m o w y  o d  t r o n u ,  że  p o  c a ły m  k r a j u  
u c h w a l i ć  n a l e ż y  p e t y c y e  z ż ą d a n ie m ,  a b y  p r z y ­
sz łe  u n i w e r s y t e t y  w  I r l a n d y i  w y ł ą c z n i e  J e z u i ­
to m  o d d a n e  z o s t a ł y ;  n a to m ia s t  P. S m i th  O ’B r i e n  
w y s tą p i ł  j a w n i e  p r z e c iw  l a k o w e j  j e d n o s t r o n n o ś c i  
i u i e to l e r a n c y i .  D n ia  2 2 .  r o z t r z ą s a n o  tę  rz e c z  
n a  z g r o m a d z e n i u  r e p e a lo w e m  ; a  g d y  s tą d  d o  
m o c n e g o  s ta rc ia  p r z y s z ł o ,  o ś w ia d c z y ł  O ’B r ie n ,  
z e .  jeś li  O ’C o n n e l l  o d  ż ą d a n ia  s w e g o  n ie  o d ­
s t ą p i ,  n a ty c h m ia s t  w y s t ą p i  z  t o w a r z y s t w a .  J a k ­
k o lw ie k  O ’C o n n e l l  ż ą d a n ia  s w o j e  n i e c o  z ła g o ­
d z i ł ,  to  j e d n a k  o b y d w a  s t r o n n i c t w a  z  n i e u f n o ­
śc ią  n a  s i e b ie  s p o g lą d a j ą .

H i s z p a n i a .

Z  M a d r y t u ,  d n .  2 0 .  L u te g o .
O d k r y t o  n o w y  sp i s e k  w o j s k o w y -  P r z e d ­

w c z o r a j  w i e c z o r e m  n a d e s z ł a  t u  sz ta fe ta  z  W i -  
t o r y i ,  a  z a r a z  p o t e m  p u ś c i ł  s ię  w  p o d r ó ż  d o  
te g o ż  m ia s ta  G e n e r a l n y  K a p i t a n  p r o w i n c y i  B a s -



459

kijskieh, który lu jako depu tow any  byl p rzy ­
t y k  ( i  a z e  ta  zawiera dzisiaj list Generała Ur-  
b is ioudo , pisany z V itoryi ua dniu 17.  b. m. 
O snow a jego następująca;

«Na dniu onegdajszym doniosłem Jego  Ex- 
cellencyi,  ze czekałem na przybycie  sześciu 
kompanii trzeciego batalionu z M ajorki ,  abym  
mógł coś stanowczego przedsięwziąść przeciw 
osobom uwikłanym w  spisek, o którym Mu juz 
donosiłem. W c z o ra j  postanowiłem wszystkich 
aresz tow ać,  zapobiegając dalszemu szerzeniu się 
tej konspiracyi. O  pó łnocy ,  skoro  owe kom ­
panie nadeszły , nakazałem aresztować podofi­
cerów  w koszarach, a żandarm y i agenci poli­
cyjni aresztowali tymczasem oficerów i niektó­
re osoby  cywilne. O d b y ło  się wszystko bez  
o p o ru  i p rz y p a d k u ,  a aresztowani oddani z o ­
stali iiskałowi końcem ukarania w innych a uw o l­
nienia niewinnych.« -  Aresztowano 4 Kapita-
n ó w ,  4 p o d p o r u c z n i k ó w ,  18  podoficerów  .
p ros tych  żołnierzy i 2 osoby  cywilne. Celem 
ich miało być przyw rócenie  Espar te ry .  C a ły  
ten wvpadok nie czyni tu żadnego wrażenia, 
b o  jest ty lko now ym  dow odem  nierozsądnych 
zabiegów Espartery . C iężka odpowiedzialność 
pada  na człowieka podającego swoje nazwisko, 
aby  nowe ofiary na rusztowanie wprowadzać. 
Spisek ten ułożono właśnie w ted y ,  k iedy łaska 
K ró low ej wielu zbroduiarzy  politycznych na 

, wolność puściła.
Bawiących za granicą G enera łów  Esparte- 

row sk ich ,  Nogueras i C apaz ,  zapozw ano ,  aby 
sic w Logrono stawili dla usprawiedliwienia się 
z udziału w zamachu Zurbany . Dzienniki re ­
w olucyjne głosiły , że ostatni w skutek żałoby 
po swoich synach wpadł w rodzaj szaleństwa, 
k tóre  mu o ucieczce myśleć nie pozwoliło. P ra­
w dą  zdaje się b y ć  to ,  że Zurbano  z kryjów ki 
swojej wielkie ofiarował sum m y, a b y  paszport 
mógł dostać i że tow arzyszącem u żandarmowi 
sto uncyi o fiarow ał,  gdyby  mu b roń  za trzym ać 
pozwolił. Reszta żandarmeryi ścigała tym cza­
sem jego szwagra , Gajo Muro.

O badw aj Generałowie Sau M iguel,  k tórzy  
zawsze byli najwyraźniejszymi zwolennikami 
rew olucyi i E s p a r te ry ,  otrzymali pozw olenie 
zamieszkania tu  w M a d ry c ie ,  i już tu w  tym 
celu przybyli.

Z wykazu  ministra skarbu w y rz y to je m y ,  że  
w Hiszpauii jest teraz 1 0 ,7 1 6  zakonnic w kla­
sztorach a 1 0 3 6  po za klasztorem.

Budżet ministerstwa w o jny  podaje siłę w o j­
ska w czynnej służbie stojącego w nas tępują­
cych liczbach; P i e c h o t y  31  regimentów i 3

pojedyncze ba ta l iony ,  ogółem 7 5 ,4 8 o  żołnie­
r z y ;  a r t y l e r y i  6 regimentów, 3 b rygady  
i pojedyncze kom panie, ogółem 9 ,8 0 9  ludzi; 
i n ż y n i e r ó w  1 regiment liczący 2 7 9 5  ludzi;  
k a w a l e r y i  1 8  regimentów, ogółem 1 1 ,0 1 6  
j e ź d ź c ó w /  Ogólna summa wojska liniowego 
wynosi 9 9 ,1 0 5  ludzi.  Milicya prowincyalna 
czyni 4 3 , 0 9 5  ludz i,  tak iż armia czynna liczy 
1 4 2 ,2 0 0  ludzi.

Dziennik jeden ministeryalny u trzym uje ,  że 
władze w Burgos w y k ry ły  jakiś spisek k a r -  
Iistowski.

Z  d n i a  22 .  L u t e g o .
Generał Concha dnia 2 0 .  rano do W i to r y i  

p rzy b y ł  i donosi zlamtąd, że śledztwa tamecz­
ne skorym  idą postępem i że wojsko, nie mniej 
mieszkańcy najlepszym ożywieni duchem. P o ­
głoska o spisku karlistowskim w Lurgos nie p o ­
twierdziła się.

A  u  s  t  r  y  a .
Z  n a d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  dn. 24 .  Lut.

K ongregacya w K roacyi odbędzie się d. 15 .  
M arca. Lecz restauracya wtenczas tylko przyjść 
może do skutku, jeżeli sprostowanie konskrypcyi,  
nad którem teraz p rac u ją ,  którego zaś zasadą 
ma być  konskrypeya  z roku  1 8 3 5 . ,  ukończo- 
uem zostanie. Kwestya luropolyjska została 
odroczoną ,  dopiero  ją  wtenczas ostatecznie ro z ­
strzygną ,  skoro regulacya pretensyi do szlache­
ctwa szlachty lurapolyjskiej zamkniętą będzie, 
ztąd się naturalnie wy każe właściwa liczba ow ej 
szlachty.

W  l o c h  y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  dn. 19 .  Lutego.

O kóln ik  b iskupa  z Sinigaglia, w  k tó rym  
wszystkich związków między młodzieżą o b u  
płci zabrania a w ykroczenia podobne naw et 
pieniężną karą obarcza ,  właśnie przeciwny w y ­
dał s k u te k , k iedy powszechnie okólnik ten w y ­
śmiewają i z biotem mieszają, a biskupa publi­
cznie wyszydzano. Z tego pow odu , ate ra  
apostolska, sama tym sposobem tracąc na sw ej 
p o w ad z e ,  b iskupa su row o  zganiła. — ielkie 
tu sprawia wrażenie broszura przez R ichar-  
di’ego w P aryżu  w ydana pod ty tu łem , ducha 
jej znamionującym t "Świętej pamięci A. i E .  
B andierów  etc. (następują im,e nazwiska), co . 
2 5 .  Lipca 1 8 4 4  roku  w Cosenzy  za wolność 
W ł o c h  polegli.« Broszurę tę  rozpowszechmą 
tu zapewne w niezliczonych egzemplarzach. 
Zawiera ona w istocie niektóre ciekawe szcze­
g ó ły ;  oddając sprawiedliwość rządowi austry- 
ackiemu, zwala cały ciężar nienawiści li ty lko  
na rząd ueapolitański. ^Gaz. powsz. auszburska
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dołącza do tego artykułu  następujący przypisek; 
M a z z i n i  twierdził temi dniami w M o r n i n g -  
C h r o n i c l e ,  że od u ję tych w K ałabry i przed 
ich straceniem listy o trzym ał,  stosownie do któ­
rych  zd ra jca ,  imieniem Bacchicampi, w zasadz­
k ę  ich w prow adził ,  zapew niając,  że powstanie 
w  niektórych miastach już wybuchło . Jeszcze 
w  Smyrnie chciano spiskowycłi oszukać, cho­
ciaż te'ż nie zbyw ało  na przestrogach, z któ­
ry c h  jedua jest charakterystyczna. G d y  Moro 
i obaj Baudierowie do spiskowych na Korfu u- 
szłi, donosiła gazeta powszechna w różnych 
korrespondencyach  o czynności , rozwijanej 
przez  sp rzysię ionych  w  celu przedsięwzięcia 
w y p ra w y .  H rabię  Riccioti z A nkony najbar­
dziej wymieniano jako gotowego do wsparcia 
w y p ra w y  summą pieniężną. H rab ia  wydał 
w ięc  z P aryża  pismo do Redakcyi gazety pow. 
z zażaleniem, iż pairyo tów  w łosk ich ,  nie ży ­
czących niczego oprócz spokojności na obce'j 
ziemi, która im przytułek  dała, i w iedzących 
d o b rz e ,  że nic wskórać nie mogą przeciw ar­
miom ciemięży cieli k ra ju  ich , podejrzeniem i 
i  płonnemi podaniami prześladują lak, iż połi- 
c y a  europejska każdego k roku  ich śledzi, cho­
ciaż oni (p a t r y o c i )  musieliby być  z rozumu 
ob ran i ,  gdyby  w  tej c h w i l i  u a  co s ię  p o r w a ć  
chcieli. "W” d w a  t y g o d n i e  p o  w y d a n i u  tego
pisma hr. Riccioti pod  p rzybranem  nazwiskiem 
tapicera Tommarini do K orfu  się puścił. P rz y ­
wiózł spiskowym z Paryża  i L ondynu  ocz ek i­
w ane  summy pieniężne. W  nocy dnia 12go 
C zerw ca  odpłynęli z K orfu ; w nocy dnia 16. 
w y lądow ali na brzegach K ałabryi a trze  dni 
pote'm ppbici i pojmani w Cosenza na ruszto­
w an iu  przedsięwzięcie swoje życiem p rzyp ła ­
cili. W y m ie n io n y  przez Mazziniego jako 
zd ra jca  Bocchicampi, K orsykan in ,  był też mię­
d zy  u ję tym i,  czy jego też stracono, nie w ia­
d om o, ponieważ liczbę ty lko, nie zaś nazwiska 
ściętych podano) .  —

Z d n i a  2 3. L u t e g o . ^
Potw ierdza się zupełnie, że gabinet W ie d e ń ­

ski w R zym ie kroki uczynił, aby  Generała Jezu i­
tów  spowodow ać do zrzeczenia się z własnej woli 
pow ołan ia  zakonu do L u c e rn y ,  b y  tym sposo­
bem g łów ny pow ód sporów  i grożącej w o jny  
dom ow ej usunąć. Tymczasem zdaje się, że 
gabinety które niespokojności Szwajcarskie n a j ­
bliżej obchodzą, możebności krwawego dramatu 
z oka nie spuszczają i s tosownych w tej mierze 
ś rodków  się* chwycą. T ak  tedy  rząd Austry- 
jacki w yda ł rozkaz wzmocnienia słabych załóg 
nadgranicznych, mianowicie w V orarlhcrg  i bez 
wątpienia środek ten ,  klóry za p ierwszy począ­

tek tworzenia korpusu  obserw acyjnego nad g ra­
nicą poczytany być  m oże, i inne państwa o- 
ścieuue za stosowny uznają.

S z w a j c a r y a .
Z B e r n u .  —  O d  dni kilku zyjem tutaj 

w śród  nie miłej nader atmosfery. ISikt pewnie 
n iewie czego właściwie trzeba i co właściwie 
ze wszystkiego będzie. O d  czasu putszu lau- 
zańskiego, k tóry  tak różnem u, podług stron­
nic tw , podpadł sądowi, tak rząd jako i ludzie 
p ryw atn i czegoś podobnego powszechnie się tu 
spodziewają. Ś rodki wojenne przedsiębiorą ; 
w  nocy w arty  po d w o jo n e ;  magazyny prochu, 
k tóre  aż dotychczas b y ły  za miastem, do mia­
sta p rzewieziono; krążą wieści o p rzybyc iu  
wolnych hufców , nikt ich w praw dzie  jeszcze 
nie widział i nikt z pewnością nie wie z jakie'j 
okolicy  przyjść mają; opowiadają sobie o pe- 
ty c y a c h , które nie trudniąc się już  tą razą 
kwestyą jezuicką, żądają zmiany niek tórych  
paragrafów naszych ustaw kantonalnych, nie­
k tóre  zaś domagają się regulacyi dziesięcin. 
Skutkiem tego nienaturalnego położenia jest 
wzajemna n ieu fność ,  w strzym anie-w szelk ich  
sp raw ,  uciecha je d n y ch ,  którzy są niekonlenci 
z wszystkiego co jes t,  obaw a tchórzów , boja- 
źliwycli i s t a r y c h  b a b ,  życzenie zaś u wszys­
tkich r o z s ą d n y c h  i u c z c i w y c h  l u d z i ,  abv  tako­
we stosunki jak najprędzej ustały.

Z k a n t o n u  z i i r i c l i s k i e g o .  —— S p ra w o ­
zdanie z nadesłanych do Sejmu petycyi o w y­
daleniu Jezu itów  ze Szwajcaryi w ykazuje  na­
stępujący rezultat :  Z kantonu bernskiego na­
deszło dotąd 2 0 6 3  pe tycy i ,  z kantonu tessyu- 
1 8 0 0 ,  z Aargau 1 8 5 8 1 ;  znaczna także liczba 
z katolickiego St. Galłen w R appersw yl,  Eszen- 
bach i kilku gmin innych. O byw ate le  waat- 
la n d zc y , w liczbie 3 2 , 0 0 0 ,  doma goją się w y-  
dałenia Jezu itów  nielylko od swej wielkiej ra ­
dy, ale także od Sejmu. Natomiast w zyw a pan 
G oy z Lausanne w swojej pe tycy i ,  aby  Sejm 
nasamprzód miał starauie o pokój i u trzymanie 
porządku. P e lycya  wychodźców Lucernskich 
żąda oprócz wydalenia Jezu itów  także jeszcze 
powszechnej amnestyi i zniesienia konkursow e­
go dekretu z dnia 7. Stycznia. Zagraniczne 
petycye pochodzą od W allize jczyków  w P a ry ­
żu osiadłych.

Z d n i a  2 6 .  L u t e g o .
Starają sję t u t a j z jednej s d o n y  utrzym ać 

publiczność w ustawicznem poruszeniu przez 
pogłoskę, że w Bernie zanosi się co chwila na 
gwałtowne powstanie. Tym  końcem odwołują 
się niektórzy na ostrzeżenie, które dnia 21go 
Lutego ogłoszono w Bernie do wszystkich do
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służby obowiązanych i w którym oficerom i 
żołnierzom wyznaczono już naprzód miejsca ze­
brania na przypadek, gdyby na alarm uderzo­
no. Lecz wszystkie prawie pisma berneńskie 
przeczą, żeby ktośkolwiek przy tern był myślał
0 wewnętrznem zaburzeniu, od którego i lud
1 rząd miasto Beru za pe w ne  uchronić potrafi.
 Lecz słusznie każdy dowiadywać się może o
przyczynę, czemu ostatniej nocy znów nadzwy­
czajne w Zurychu uczyniono przygotowania i 
czemu patrole zbrojno już z rana po ulicach 
krążyły etc. Po ostatnicm posiedzeniu wielkiej 
rady nikt t a k o w y c h  środków jakąkolwiek obawą 
uniewinniać nie będzie, którąby wypadki w 
kantonie Zurych wywołały.

Z L u c e r n  u. -— Ciągle tu aresztują. Nie- 
dawuo temu przytrzymano zawiadowcę SpOrri 
i aimnana gminy Mozera v. Hitzkircli. Pisarz 
sądowy L a n g / pisarz rady gminnej Moser vou 
Hitzkirch i prezydent rady gminnej Franciszek 
W idmer von Gclingen mogli byli aresztowania 
ucieczką umknąć. Przytaczają już 28  osób po 
imieniu przec iw którym rozpoczęto śledtwo.

A m e r y k a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Lutego.

Stosownie do doniesień z N o w e g o Y o r k u  
z dn. 8. Lutego. Izba reprezentantów w W a ­
shingtonie po długich i żywych obradach b i l  
d o t y c z ą c y  z a j ę c i a  k r a i n y  O r e g o u u  i 
z a p r o w a d z e n i a  t a m ż e  p r a w  U n i i  na  
p o s i e d z e n i u  d. 3.  L u t e g o  w i ę k s z o ś c i ą  
1 4 0  g ł o s ó w  p r z e c i w  5 4 p r z y j ę ł a .  —  
Przedtem jeszcze wniesiono poprawkę, którą też 
przyjęto, ażeby P° uchwale bilu ustanowione 
kontraktem wypowiedzenie wspólnego posia­
dania kraju Oregonu w celu ustania onego po 
12 miesiącach, natychmiast rządowi angielskie­
mu bvło zakomunikowanem. Sprawozdawca 
gazety T i m e s  donosi, ze przyjęcie bilu po­
wszechnie zwłaszcza między stanem kupieckim 
wielkie sprawiło zadziwienie. Dnia 4. Lutego 
przyjęty w izbie reprezentantów bil oregoński 
wniesiono do senatu, dwa razy odczytano, a 
następnie wydziałowi oddano. —  Tegoż dnia 
w senacie wydział spraw sagrauicznych złożył 
swoje sprawozdanie z przyjętego w izbie repre­
zentantów projektu do bilu tyczącego w c i e l e ­
n i a  T e x  a su;  wyrok wydziału zapadły wię­
kszością 3 głosów przeciw 1 oświadcza się 
p r z e c i w  wcieleniu. Pan Benton cofnął więc 
dnia 5. Lutego swój bil wcielenia i wniósł no­
w y ,  który wydziałowi przekazano. Podczas 
ostatnich dni wręczono kongresowi kilka pety- 
cvi z wynurzeniem życzenia, aby też Kanadę 
i Nowy Bruuświk do Stanów Unii wcielono,

a p. Porter dnia 3. podał petycyę miasta De­
troit, w której żądają, aby Texas tylko pod 
warunkiem przyłączenia Kanady do Unii przy­
jęto. Kilku mówców zgromiło mocno te ku­
szenia Abolicyonistów, aby tak ważną sprawę, 
jaką jest texyanska na pośmiewisko podać i o- 
rtrzegali, żeby się od takowych wymagań po­
wściągnięto, ponieważ to tylko mąci przyja­
cielskie stosunki z Anglią.

Rozmaite wiadomości.

— wDziennika Domowego« wyszedł Nr. 5. 
i zawiera: Artykuł wstępny (że piękne słowa 
nie stanowią wartości człowieka.) —  P r o r o k  
B o s k i .  Obraz I. Obraz II. —  Listy z Syberyi 
— z Nerczyńska z dnia 24. Lutego 1843. r. —— 
Rozmaitości, M ody i Objaśnienie ryciny.

O D P O W I E D Ź
X. J a s t r z ę b s k i e m u  w M o r z e w i e .

(Zob. AT. 56ty Gaz. Pozn.)
Ani się śniło redaktorowi artykułu o tutej­

szym klasztorze niegdyś X X . Bernardynów, u- 
mieszczonego w tegoroczniin kalendarzu Po« 
znauskim polskim, *) ażeby chciał i mógł twier­
dzić, iż zakon Bernardyński niewydał z łona 
swego Biskupów, Prałatów i t. d. Dowodził on 
tylko, że ich nie k l a s z t o r y ,  lecz p r o w i n c j e  
z a k o n n e  wydawały, a to z przyczyny, iż XX. 
Bernardyni niemieli s t a b i l i  t a t e m  lo c i .  Byl 
to tylko przypadek, jeżeli XX. Bernardyni, posu­
wani na wyższe stopnic w hierarchji duchownej, 
znajdowali się właśnie n. p. w klasztorze (czyli 
jak mówiono w k o n w e n c ie ) P o z n a ń s k im ; mo­
gli oni się właśnie dla tego, iż XX. Bernardyni 
niemieli s t a b i l i t a t e m  l o c i ,  tak dobrze znaj­
dować w klasztorze Grodziskim, Kościańskim, 
Ostrzeszoskim, Sierakowskim, Wscbowskim i 
t. d . , i t. d. **) — Co do j a do  w i te'j ż ó ł c i ,  po­
wtarzam tu słowa w kalendarzu umieszczone: 
»Taki był los xięży, kleryków i —  la jk ó w ,  
tych to ( i d  e s t  lajków, a nie w o g ó l n o ś c i  za- 
konuików jak X. Jastrzębski przekręca) praw­
dziwych rozszerzaczy***) przesądów, zabobo­
nów i guseł i t. d,« —  W  czem tu X. J .  Upa . 
truje ż ó ł ć  i to jeszcze j a d o w i ‘4 niepojmuję,

‘ *) W y s z e d ł  na  początku Paźitz; c r m , f a r . z na wi­
dok publiczny i mógł ju ż  *»jść d,)

*- ) () J a k u b a c h  P a r a d J ^ ' 011, o których za­
pew ne  X .  J .  czytał w Uistorj'. l i te ra tu ry  polskiej 
W i s z u i o w  s k i e g o  lub w opisie klasztoru ,e r - 
sk iego prz.cz X . P i o t r a  W  u !  u w s  k i  e g o  by ego 
P rz e o ra  k lasztoru  B lo d zew sk .cg o , „i,, można tego  
powiedzieć, b<» ci byli 'J.lko P a ra d y sk m n ,  to j e s t  
do miejsca przywiązany.1"'- 

***) Czyliż nimi niebyli?  q u i  u c g a l  u c b e t p r o -
b a r  e.
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( e h e u !  nic miserum !), ależ każdy rozsądny (Nadesłano.)
czytelnik najlepiej to osądzi. ISiech X. J a s t . ,  O d p o w ied ź, —  L ubo  zwyczaj chodzenia 
k tóry jako mieszkający nad ( i  I d ą ,  zapewne zna po koleudzie tu w Krotoszynie już ustal,  gdyż
język  niemiecki, raczy przeczytać opis klaszto- kapłani tutejszej pa ra fi i , będąc zadowolnieni
ruB ernardyńsk iego  umieszczony w tegoroczniin z przekazanych im dochodów sta łych, brzydzą
tutejszym kalendarzu niemieckun, a znajdzie się tą prawdziwą żebraniną: przecież jakiś taui
w  nim zapewne s ł o d y c z ,  która mu poda no- kościelny . . . , s k i  po odpraw ieniu  kolendy w ca-
w y  wątek do umieszczenia drugiego a r tyku łu  łyui prawie powiecie Pleszewskim odw ażył się
w  gazecie tutejszej Polskiej, jezełi nie zechce tez odbyć  takową i w mieście oaszem, i uwagi
użyć do tej posługi gazety Niemieckiej.  M ocno n iby  to z odbyte j po d ró ży ,  nie wchodząc w to,
jestem ciekawy, jakimby niemiecki opis klaszto- czy są prawdziwe lub też fałszywe, umieścić
ru ,  o którym mowa, uraczył e p i t e t e m ,  k iedy w Gazecie  W .  X. P.
mój bez najmniejszej żółci napisany, uczcił j  a -  
d o w i t ą  żółcią. G dybym  by ł takim człowie­
k iem , jakiego X. J .  szuka w redaktorze owego 
o p isu ,  b y łbym  mógł żywcem przetłumaczyć 
opis w kalendarzu niemieckim umieszczony i u- 
miescić go tern samem prawem w kalendarzu 
polskim. — Biedny k a lenda rzu ! Jak ieżby  to 
n iepow iuny  stoczyć się na ciebie reklamacje za 
niesforną zjakiegoś pątnika niemieckiego w y k ra ­
dzioną h i s t o r  j ę n a t u r a l n ą  d z i e w c z ą t ,  
k ied y  oto łajki Bernardyńskie znalazły tak dziel­
nego a p o l o g i s ł ę ! * )  Ależ takie palałaszki są 
pew nie  cyfrą w porównaniu  z tak ważnym 
przedmiotem! —  Niech po nas, cośmy znali 
l a j k ó w  B e r n a r d y ń s k ic h ,  u w ie r zą  k o m u  nasi  
p o t o m k o w i e ,  Ze k a ż d y  łajek b e r n a r d y ń s k i ,  b y ł
to  drugi D u n s  S c o t  u s ,  d o c t o r  s u b t i l i s ,  
a  naw et s u b t i l i s s i  m us. Jeżeli odpowiedź 
ta  wyw oła jaką polemikę ( a b s i t ! ) ,  oświadczam, 
że ją milczeniem zbędę z lej prostej p rzyczy ­
n y ,  iż przymuszon pracować wciąż na k aw a­
łek chleba naszego powszedniego, uiernam pra­
wdziw ie czasu do takich szermierstw. —  Aże 
b y  nakoniec X. J .  wiedział, kto b y ł  red a k to ­
rem  umieszczonego w kalendarzu polskim opisu 
klasztoru B ernardyńskiego , z tą samą otwartością 
( b o  na cóż się otulać płaszczem bezimienności?!) 
z  jaką on podpisał swoją przeciwko P an u  K a ­
l e n d a r z o w i  ( ! )  wycieczkę, podpisuję moją 
dlań odpow iedź ,  którą kończę prośbą,  ażeby 
raczył dow ieśdź,  i to w samym nawet kalen­
d a rz u ,  iz kalendarz 1 oznanski w  p r a w d z i w ­
s z y m  z n a c z e n i u  rozszerza p rzesądy ,  zabo­
b o n y  i gusła, jak niegdyś łajki Bernardyńskie.

P o z n a ń ,  dnia 8. Marca 1 8 4 5 .
I d z i  S t e f a n  R a a b s k i .

* ) Czy można mniej co pow iedzieć o  łajkach tcr- 
cjarzach, kiedy ś. p. K r a s i c k i  o istotujćh zakonni­
kach niewahat się  pow iedzieć;
» . . . .  Ju z  ojciec llayniund w pierwiastkowej porze 
W ych od ził słuchać św iętobliw e p lotk i, T
Gdy m yśląc (k to  w ie , czy o Panu B o g u )?
Z gubił pantofel, i upadł na p rogu ,«

Ponieważ kościelny t e n ,  oświadczając p u ­
b licznie: iż ksiądz tutejszej parafii nic w sp ra ­
wie wstrzemięźliwości dotąd nie uczynił,  ty lko  
kłamstwo w powyższej Gazecie umieścił: p rze­
to poczytałem sobie za powinność wykazać dzia­
łanie Naszego P as te rza , następnie ogłosić wspo- 
mnionego kościelnego za kłamcę i oszczercę.

J u ż  w Październiku zeszłego r oku  rozpoczął 
Nasz Pasterz nauki o wstrzemięźliwości, w y ­
stawiając w nich  złe skutki pijaństwa pod k a ­
żdym względem. Skutkiem  tych nauk i moral­
nego zawsze postępowania swoich owieczek b y ­
ło  to :  że, gdy Nasz Pasterz zapowiedział w nie­
dzielę Mięsopustną istnienie bractwa wstrzemię­
ź l iw o ś c i  tu w  miejscu, w  przyszłą uroczystość 
O c z y s z c z e n ia  N .  M ary i  P a n n y  i w  d w ó c h  dniach
następnych już 1 0 0 0  osób przyję ło  ustawy te­
goż towarzystwa. O becnie  liczy teu związek 
przeszło 2 0 0 0  członków.

Kościelnemu . . . .sk iz a le 'm  nie szło bynajmniej 
o umieszczenie p raw d y  w  Gazecie W .  X. P„ 
bo nie b y łb y  zamilczał o usiłowaniach Naszego 
Pasterza, ale ty lko  o to  najbardzie j,  aby  rzu­
cie polwarz na parafią tutejszą i jej pasterza . 
Slósowniejby dla niego b y ło ,  g d y b y ,  nie r z u ­
cając się do takiej czynnośc i,  pilnował sw oje­
go u rzędu ,  zamiatając kościół i gasząc na o łta­
rzu świece. A jeżeli juz koniecznie w yjść 
pragnie z swojego zakątka i dać się poznać P u ­
bliczności, radzę m u ,  ażeby w swoich s p r a ­
wozdaniach ogłaszał p raw d ę  a nie kłamstwo, 
pamiętając zawsze na słowa T ego ,  któremu słu- 
zy -  Kto z was bez  grzechu jes t,  niech na nię 
pierwszy rzuci kamień. ( J a n  VIII,  7.)

Obywatel z  miasta Krotoszyna.
Ka nt y  T y l e w i c z .

(  Nadesłano. )

Anonima osobista w ycieczka i jego żółciowe 
w Gazecie Nr.  2 1 . za rzu ty ,  jako  bezimienne, 
żadnej wartości nie m ają ,  b o  na tej d rodze  
postępu , nikt w  społeczności ludzkiej swego 
bouorn  n ie  b y łb y  pew ny-  Omijając M . , „ .
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rozsądną i każdemu o  zdania w olną polemikę,  
p o ch w y c i ł  za broń nikczemną i zanucił pieśń  
z e lż y w ą ,  na zgruchotanie si lnym i system aty­
czn ym , g d y b y  można jednym razem s ław y  ka­
płana, który w obronie zasad kościoła katoli­
ck iego  czystym  zamiarem stawając, świętą pra­
w d ę0 w y rzek ł ,  ze naukę Ewangelii  o  ro z w o ­
d ach , nad w szystk ie  f i lozofów  blade p o m ys ły ,  
b ezecność  epikurejczyków i w yn iosłość  sto .ków  
przenosić i do serca przyjm ować należy; -  bia­
da c z ło w ie k o w i,  który od tego światła ucieka  
i przy i u nem ognisku przejrzeć usiłuje; — w na­
uce tv lko  Boskiej mieści się p ięk ność ,  która 
życiem  darzy, a jej w ięzy  jako zbaw ienne l e ­
karza przepaski. D u ch o w ień stw o  okręgu Kra­
kow a dostatecznie w iadom e w szystk ich  w m iej­
scu ok o licznośc i ,  zna jąc  zarazem światło i w zo -  
row e J X .  K alis iewicza kanonika i plebana du-

,mintv, ia w n e  św iad ectw o  daje szy i serca przymioiy> )
■„-każonym jego charakterze, oza-  o prawym  i nieskażony j s

* .  („..je1 ob elg i ,  ktoreim za stan, nal iow u y  k a p t a n i e  0  ,
osobę’ T w oją  * ukrycia n a p a d n ię to ,* )  m e są 
żadną u świata n o w o śc ią ,  bo  to już nie dopiero  
ministrowie ołtarza, od  nieprzyjaciół kośc io ła  
k r z v w d  różnych i poniżeń doznają; przynoszą  
ci one n o w ą  szczytną zasługę i w  sercach na­
szych  p od w o jo n y  zapewniają dla ciebie szacu­
nek ___ N i e c l i  w tein będzie  chwała nie nas
n i eg o d n y c b ,  ale S tw ó r c y  W szech m ocn ego .

( N a d e s ł a n o .4 
D nia 7 g o  Marca p rzy b y ł  tu do  Poznania  

zuakom ity°skrzypek Pan A n t o u i  P a r i s .  Jest  
on  rodem z L ublina ,  w ydosk on ali ł  swój talent 
pod najsławniejszymi mistrzami w  W ie d n iu ,  
jako to Prof. Bohmem u konserwatoryum W i e -  
deuskieui Dał już kilka koncertów w kraju, 
między  innemi w WTarszaw ie ,  na który liczna  
zgromadziła się publiczność i gdzie talent jego  
w  całym  zajaśniał blasku. Posiada bow iem  
nadzwyczajną ła tw ość  w  pokonyw aniu  najw ię­
k szych  trudności na skrzypcach, a do tego ton  
tak s i ln y ,  czysty  i zach w y ca jący ,  że  się może  
m ierzyć z najpierwszymi mistrzami na skrzyp­
c a ch .’ O  k oncercie ,  który w tych  dniach dać 
w Poznaniu zamierza, afisze b liższych  udzielą 

szczegółów . ^ ___
*)~Ktoś dnwuićj napisał do Gazety  a r ty k u ł  o  roz- 

wodacli mocny : — później pod nazw ą  K . . .  ucm ko- 
w y ,  zowiąc ob rońców  esfrancuzkichi rozw odow  lili- 
liutam i krakowsUicmi i °t°® za niew iadomych au to ­
ró w  , na  tym kapłanie  zemsty szukano podlej i to 
m a oznaczać naukę  i wychowanie  ą n o u im a ;

C o  ty lko  w y szed ł  drugi p o szy t  pisma:
O B  HOW PRAWDY

i zawiera: Obraz kościoła Chrystusowego na

ziemi. —  R zec z  o odpustach. ■—  W y p is  z  lista 
pasterskiego do A rchidyecezyi Kotońskiej. —  
Praktyczne trudności utworzenia kościoła apo­
sto lsk o -k a to lick iego  okólnik do A rchidyecezyi  
Poznańskiej. —  Rozmaitości. Kronika mie­
siąca Stycznia. . .

Prenumeratę półroczną po  U} Pak przyjm ują  
w szystk ie  urzęda p o c z to w e  i.księgarnie Poszyt
3ci w yjd zie  w m iesiącu b ieżącym . —  l oniew az  
się zd arza , źe  jeszcze  nie w szystk ie  urzęda p o ­
cz to w e  są zaw iadom ione o przyjm ow aniu przed­
p ła ty , p rzeto  w  każdym  takim przypadku Sza­
n ow n i Prenum eratorow ie niech poproszą u rzę­
dnika p o czto w eg o , aby ty lk o  zam ów ienie i p ie -  
lium eratę przyjął i p r z e s ł a ł  j e  d o  G ł ó w n e ­
g o  u r z ę d u  p o c z t  w  P o z n a n i u ,  a odbierze  
n iezw łoczn ie  tak zaw iadom ienie jak i należne  
n oszv la . P ozn ań , dnia 6. Marca 1845.
1 J W .  S t e f a ń s k i .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D o b r a  ziem skie Z i e l e n c i n o  w  p ow iec ie  K o ­
ściańskim, przez D yrck cyą  Ziemstwa oszaco­
w ane na 26,901 Tal. 8. sgr. m a j ą  b y ć  d n i a  7.  
P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 5 .  r. przed południem o  
godzinie lOtej w  miejscu zw y k ły c h  posiedzeń  
sąd o w y ch  sprzedane Taxa w raz z  w ykazem  
hipotecznym  i wćirunksim przejrzane b j c  iliO^«| 
w  w łaśc iw em  biórze  Sądu naszego.

W ie r z y c ie le  realni z p ob ytu  niewiadomi:
1 )  Anna i Ursula rodzeństw o Kraszkowscy ,
2 )  su k cessorow ie  Piotra Sibilskiego i Helena  

o w d o w ia ła  Sib ilska, teraz zamężna Sternal,
3 )  opiekun Józefa  Kubickiego,
4) Antonina i Maryanna rodzeństw o Banaszka,
5 )  W ik t o r y a ,  Karolina, J ó z e f ,  rodzeństwo  

B e t  o s z y ń s c y , resp. opiekun tychże,
zap ozyw ają  się na ta k o w y  publiczn ie.

P ozn ań , dnia 12. Lutego 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  W y d z ia łu  1.

■ŹAPÓZEV\r E D Y K T Ą L N Y .
U r  A l e x a n d e r  Z u r a w e k  dzierżawca, któ­

r y  na ostatku się bawił w  I w n i e  p o w ie c e ,S z u ­
bińskim i od roku 1799. żadne, w iadom ości o  
sob ie  niedał, p o z y w a  się nitnejszem lub  tez 
pozostali po  nim sukcessorow ie  i spadkobiercy  
n iew iadom i,  aby się w  terminie na

d z i e ń  2 2 .  W r z e ś n i a  1 8 4 5 .  r. 
zrana o godzinie l i s i e j  przed  U r .  S c h a d e ^ e r g  
Radzcą Sądu Z iem sko- miejskiego w  lokalu na­
s z y m  słu żb ow ym  osobiście  ub na pismue z g ło ­
sili i oczekiwali dalszych z l e c e ń ; w  raziei b o ­
wiem przeciwnym  Ur. Alexander Zurawek ż o ­
ł n i e  uznany za umarłego i rozporządzeń,e nad  
p ozosta w io n ym  przez m ego majątkiem podłun 
istniejących praw  nastąpi.

B y d g o szcz ,  dnia 5. Listopada 1844.
K r ó l  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  Wyd- II.

O  G  U  O  s T E N l  l k
P i s a r z  T o w a r z y s t w a  z a w i j a n e g o  w  

G n i e ź n i e  c e l e m  r o z k r z e w i e n i a  i u l e p
s z e n i a  c h o w u  k o n i  w  W i e l k > e m  X t w i e .  
P o  z n a  ń s k i e m  zawiadamia nnnejszem S zan o ­
w n y c h  cz łon k ó w  tegoż tow arzystw a, i z  t e g o ­
r o c z n i e  w y ś c i g i  i w y s t a w a ,  (k tóry ch
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»W ykazy»  w  dniu  dzisiejszym  d la Szanow nych  
członków  tja pocztę  oddaneini zostały,) o d b ę ­
d ą  s ię  n a  t o r z e  z w y c z a j n y m  w  d n i a c h  6. 
i 7. M a j *

Publiczności chodującej konie donosi się prócz 
te g o , iż m iędzy inuemi odbyć się ma wyścig 
przedaży na og ie rach , w  którym  i nieczłonkom  
tow arzystw a ubiegać się w o ln o , a k tó rego  bliż­
sze w arunki w  D ziennikach urzędow ych  obu- 
dw óch  departam entów  w najbliższych num erach 
ogłoszonem i zostaną.

Pisano dnia 4. M arca 1845. r.
R ozeszła się pog łoska , jakobym  m iał usunąć 

m oje zaufanie, najdaw niejszem u przy jacie low i 
m ojem u, W ielm ożnem u J ó z e f o  w i F i j a ł k o w ­
s k i e m u ,  kórego rad o m , przyw iązaniu  i nie­
zm ordow anej p ra c y , tak wiele winienem . U w a­
żam to za pow inność względem  siebie i w zglę­
dem  tego zacnego cz łow ieka, abym  ośw iadczył 
publicznie, iż pogłoska ta jest fałszyw ą, że sto ­
sunk i m oje z W ielm ożnym  Fijałkow skim  w  ni- 
czem  się nie zm ieniły, i że , jeślim co p o stan o ­
w ił odmienić w  zarządzie d ó b r m oich , uczyn i­
łem  to  za Jego przychyleniem  się i radą. P ra ­
gnę , aby te  słów  kilka p rzekonały  k ażd eg o , o 
m ojej p rzy jaźn i, szacunku  i w dzięczności dla 
W ielm ożnego  F ijałkow skiego.

l^oznań, dnia 8. L utego 1845. r.
 ___________ T y t u s  D z i a ł y ó s k i .

W ieś szlachecka w  pow. K robskim  w b lisko ­
ści m ia s t  K r o b i ,  B o j a n o w a ,  R a w i c z a  i L e s z n a  
p o ł o ż o n a ,  m a ją c a  g r u n t  p r a w i e  c n lk im  pszenny

i  siana obficie, jest z wolnej ręk i do sprzedania 
lu b  do w ydzierżaw ienia. C hęć kupna lub  dzie­
rżawienia mający, zgłosić się mogą w  Poznaniu 
do Pana D a n y s z a  Inspektora K aucellaryi S ądu  
g łów nego , lub  w  Lesznie do Pana F l o r y a n a  
W i l l m a n n a  w  celu pow zięcia bliższej w iado ­
m ości.

N ieruchom ość tu  w  P oznaniu  pod  Mr. 27/28. 
lia ry n k u  w  starem  mieście p o ło żo n a , jest do  
sp rzedan ia z w olnej ręki. C hęć kupna m ający 
raczą przejrzeć w arunki u G r e g o r a  Kom m is- 
sarza Spraw iedliw ości w dom u D ra. Jagielskiego 
tu  na placu W ilhelm ow skim .

8000 Tal. p ieniędzy kościelnych w ypożyczo ­
n e  b y ć  mają na pierw szą hipotekę. O  bliższych 
w arunkach dow iedzieć się m ożna na S trzeleckiej 
u licy  pod  Nrem. 22. w  lew o od w chodu.

Sfoive shrz.vdliS orttm e.
za k tó rych  dob roć i trw ałość  w szelką rękojm ię 
d a ję , są u mnie zawsze na sprzedaż po  cenach 
jak  najum iarkow ańszych.

K a r ó l  E c k e ,  
fab rykan t instrum entów  m uzycznych. 

U lica p odgorna M r.8. naprzeciw ko poczthaltery i.
Zarazem  donoszę, iż mam na przedaź 

s ta ry  fortepian  za cenę stałą 40 Talarów .

M oje chem iczno-elastyczne p a s k i  i v . e -  
lllic im c  i apai*atyŁprJ'zmalyczn°-magne­
tyczne <1» o s t r z e n i a  są do  nabycia w  ce­
nach fabrycznych u bandażysty  J- G o l d b e r g  
w  Poznaniu p rzy  W o d n e j u licy  pod  liczbą 4.

J. P. G o l d s c h m i d t  z Berlina.

JVoyvo w ynaleziony nieza­
w odny środek do doszczętnego w y ­
tępiania szczurów  i myszy.

N iechybną skuteczność tego środka  u d o w o ­
dnić m ogę św iadectw am i urzędowem u. Przedaż 
tego p rep a ra tu  w  Poznaniu i jego okolicach p o ­
w ierzy łem  P- kupcow i E d w a r d o w i  V o g t  
p rz y  p lacu  W ilhelm ow skim  p o d  N r. 15 ., gdzie 
n ab y ć  go zaw sze m ożna w  bańkach  po  25 sgr. i 
15 sgr. w raz z iustrukcyą postępow ania .

- - i  •  t i i m z e n n n m .
K ró l. P ruski i K ró l Saski koncessjonow any 
fab ry k an t i rzeczyw isty  członek po litechni- 

czego tow arzystw a w  L ipsku.

Stan Termometru i  Barom etru, o raz k ierunek  w iatru  
w  P o z n a n i u .

D zień . Stan termometru Stan W iatr.najniższy najwyz. barometru.

2. Marca
3. .
4. »
5 . »,
6. -
7. .
8.

— 10,0= 
- -  11,2°
— 7,0°
—  15,0°
—  16,3°
— 15,0°
— 9,8°

— 4,8° 
+  4,0°
— 0,0°'
— 4,8°
— 5,6°
— 2,0° 
+  L0°

28" 1,7"' 
27 " 10,5 "' 
27 " 10,0 
27 "11,0 
27 "11,0"' 
28" 1,5"' 
28" 1,0'"

Półn. zach.
dito 

Północny. 
Pól. pól. w. 
Pol.i poi. w. 
Póln. zach. 
Zach.pol.z.

K u r s  g ie łd y  B e r l iń s k ie j .
D nia 6. Marca 1815.

s t o ­
pa

prC.

kuruut
papie­
rami.

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi prem iów handlu morsk. 
O bligi M archii Elekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a ..............

* » Gdańska w T . .
L isty zastawne Pruss. Zachód.

* * W . X .Poznaiisk
* * dito

Pruss. W schód ,
* » P o m o rsk ie . . .

» March. E lek .iN
» Szląsk ie  . . . .

F r y d r y c lisd o r y .................  .
Inne m onety z ło te  po 5 tal. .
O is c o u to .........................................

A k c j e
*el. Berl.-Poczdam skiej 

O bligi upierw. B erl.-Poczdam s.
żel. M agd.-L ipskiej . . 

D uligi„pierw . M agd.-Lipskie .
żel. Berl.-A nhaltskiej . 

O bligi upierw. Berl.-A nhaltskie  
D rogi żel. D yssel. Elberfeld. 
O bligi upierw. Dyssel.-E lberf.
D ro g i zel. R e ń s k i e j .................
J ib u ti upierw. Reńskie . . . .  
D io g j od rządu garaHtowane. 
D rogi zel. Uerlinsko-Frankfort. 
Obbgi upierw. Berl.-Frankfort. 

*el. G órn o-S zląsk iej. .
" * dito Lit. B. .
* -B e r l-S z c  z .L i t .A . iB .

_  “ . , “ ^lagdeb.-Halberst 
® pj.z<! • y rocl.-Szwidii.-Frcib  
O bl.g . upierw. W roc. Szw.-Fr. 
Dr. zel. B onii-K olońsk iej.
Dodatek p ią ty , zawierający

g o to ­
wizną
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działania sejmowe.


